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WSZELKIE PRAWA PRZEDRUKU I REPRODUKCJI ZASTRZE20HE NADUŻYCIA SCI6ANE BĘDĄ SĄDOWNIE 

Konia z rz«|em temu. kto sl« w tern wszystklem połapie 
Jedno tylko Jest pewne: 

Dzisiaj zanosi się na nowe awantury w Sejmie 
.Warszaw*, dnia 23-11. 

tyczna fa-
krystalfzo-

coraz to 

(*1 Sytuacja 
cayna się wreszci 
wać I przyo^eka 
konkretnfejsze foi 
; Każdy dzłelY 
zmian gabinetowy|h naprzód, 
Sytuacja dojrzała liz o tyle, te 

.$. marszałek Ratafl rozpoczął 
?„nfeoflćJaIfteM nzmowy 

z przedstawIclelaTll opozycU-
Przypuszczaj na1ęJnr, że konfe
rencje te dadzą wmótre realne 
rezultaty- Poważniłn krokiem, 
zbliżającym nas do przeczywist 
nlenła 
A- Idef rządu koajf yatefto, 
są\" rezułtaty zakończonych 
wczoraj trzydnfow|rch narad 
°- p- s 

f> Klub tefl postanowił, miano-
wlcłe, poprzeć każdr rząd, któ 
ryby wzlał w obroni klasę pra
cująca, ściągając jidwsczesnie 
podatki ze sfer pojadających. 
Następnie postanowiono zwró
cić się do reszty stfcnnlctw o-
pozycyjnych z projjpzycją o 
pracowania 

larnym. U 
I wyraźnie 
I rządu na 

jpodstawie; porozumflnla stron
nictw, p 
s Zanyfvw*hf ffffcez|ias Przod
ka wlcfele lewfcv. <Ł sądzą o 
f>kM koi"Mn«ć* noHfYCSiteł. o-

wiadcryU. że jestjbna mołlł-
\ra. Jednakże do przy^zfero ga
binetu nie może wetfć żaden z 
pchtvków. któ»-v n>-7ryczvni? sle 
Ho sk'"renla ob^ncl' wfpkszo-
*<c!., Bł?d w poMtycf bnwl?m 
równa sł* posnoWeł jjbrodnf. Ov 
którzy do teffo pdyłożyll re-
kc mulzą "*. , 
/ •••• ponte*ć *»«*««*oifc fa** 
Odsuniecie nłeWónfch mężów 
stanu od czynnel poWAł hedz'e 
dla rfch pewnego rodzaju eks 
pjtecłą-

W kuluarach" seksowych w 
H"łlszvm clafn! swetflp rodzaju 
ibonat̂ rerr lest mwfcter Ku
charski. Zdalf się być rzeczą 

(zupełnie pewną, że , 
los i*lnkir» st"»-ljji został 

W kuluarach sejmowych o-
powladano sobie wczoraj, że 
Ch.-D., która dotychczas ostro 
występowała przeciwko p. Ku-

wa sprawę j-charskiemu, • obecnie zmieniła 
swe nieprzejednane w stosun 

wstw d̂peiw Mar 
•ra terenlc'narlamer 
ichwały te świadczą 
io checf utworzenia 

ku do tego ministra stanowisko, 
chcąc w%en sposób zapobiec 

••-'-nlenlu ©• Dmowskiego. 
którego dymisja Jest nieuniknio
na no odelśclu ministra skarbu 

Otóż Ch.-D. zgodziłaby się 
na noTnstanle w rządzie p. Ku
cha rskłego, pod warunkiem jed
nak przydzielenia do Jego boku 
podsekretarza stanu, rekrutują
cego sle z pośród polityków oar 
lamentarnyoh. Sądząc Jednak z 
wieczornych' nastrojów, które 
panowały w Sejmie po ukoń
czeniu narad „Piasta", taką kom 
blnacje należy traktować raczej 
humorystycznie. 

Pfnższv czas zarząd główny 
P. S. L. „Piasta" obradował nad 
sprawą 

wydani* sadom posłów 
socjalistycznych: 

Marka, Bobrowskiego I Staw
czyka, któro to sprawa Jest na 
porządku dziennym dzisiejsze
go plenarnego posiedzenia Sej
mu. Pomimo oresll ze strony 
nrawlcy, w dyskusli przeważa
ła opinia, że nosłów tych wy
dawać nie należy-

Woioie^w^Wwtcttwi raądcwc 
mają. nlelada kłopot z wymie
nionymi wyżej posłami- Opozy
cja bowiem oświadczyła, że 

nie dopuści do drskusH 
w tej materjl, albowiem koml-
s»a nietykalności poselskiej nie 
ukończyła prac w tym kierun
ku. 

Nptnmfast Zw. L\ N. stawia 
kwestię bardzo ostro- Będzie-* 
my wlec świadkami ciekawych/ 
momentów. 

Późnym wieczorem „Piast" 
ukończył narady. Jak to się 
zwkle praktv!niie, otrłosijono 
urbl et orbl, że stronnictwo to 
ma zaufanie do klubu parlamen-
ł.?rneco I koleeów partylnych, 
rb^rujących godności ministe
rialne. k 

Mniej korzysmle natomiast 
obrady wito«owcó«v wypad?v 
dla senatora Hammerllncra, ktÓ-
•-• zawiadomił stronnictwo, Iż 
4nrawe stawlanvcłi mu publicz
nie zarzutów oddał w ręce p. 
mar<.zsłka Senatu. Trąmpczyfi-

takłm rozwiązaniem tej dra
stycznej kwestjl I całą sprawę 

odesłali do sadu partytoeso. 
kt<'nr z kolei ma wydać orze
czenie w przeciągu najbliższych 
dni dziesięciu-

Podobno p. Hammerllnf nie 
zamierza oczekiwać na rezul
taty „dochodzeń" sądu partyj
nego i nosi się z myślą . .^ 

złożenia mandata. 
Kariera poMtyczna tego senato
ra skoiiczy się więc tak samo 
szybko, jak się zaczęła. 

Plastowcy zakończyli nara
dy żądaniem przeprowadzenia 
przyjętego przez większość pro 
cramu skarbowego* I programu , 
reformy rolnej z nieustępliwą 
konsekwencją. 

Uchwały te są zupełnie nie
dwuznaczne I prawdopodobnie 
1>ęcTa wzięte pod tgyagę w cza
sie dzisiejszego posiedzenia Ra
dy finansowej. • 

- Jalrto? Mola nowiutka Jettonkę pozycsytftś Karotoiflf 
,. — Alei. on Ja miał natydmlast oddać! 

— Jakże oddać - Iriedy to była l-toaka. Uóra ad 
pożyczył zeezłej jesieni 

POI roku wyrwano tycia Polski! 
Kltdyl konltc ttj łal«snt| KaniztH pirtyjnlctwa 

! .Warszaw- dnia 23.11. 
Korespondent nasz został 

poinformowany ze źródeł ada* 

IV 
I bedrf(» on musiał \|krótce za
mienić fotel mMsteralny na ?aT 

'•*-e nose'«ką. W mnilmaniu tem 
upewniała n ŝ werotn^ze dal
sze napady Zarz?dV OMwnecro 
P- S. L. „Piasta", który w p 
Kucharskim upatruje ?Wwnego''V7r^; 
winowajeę dzłs'elsz4J katastro- bK " ^ 
falne' sytuacll flnan^)wej. 

j , — 
Główny Unii Żvwno*r«owy przyjedzie 

z Pouianla do Warszawy 
P. Hellwlga, niczełnego dyrtktora „jBuzohanu" 

I chwile ostatnie 
-kJ- Warszawa, dnia 23-11 

Piastowcy nie zadowolili słę 

czelnemu komisarjatow: 
walki z drożyzną. 

W dniach najbliższych roz
strzygnie się definitywnie sora 
va przeniesienia slelziby Qłó-
vne'Efo Urzędu żywr płciowego 
z Pr>7nanła"do Wars: jawy. 

Będzie to miało do jlosłe zna
czenie luż choćby z lego wzglę 
du, że Warszawa Jesł głównym 
konsumentem państwowych re 
zerw zbożowych, Hórych or-

Wypłata! dodatków drołyźnlanyth 
stułbie domowe) 

; Warszawa, dnia 2311 
W najbliższych Mach" na fv) 

siedzeniu Rady minlptrów, bę
dą rozpatrywane nowe proje
kty ustaw ministerjum pracy I 
op. społ. Pierwszy projekt u-
Etawy o służbie domowej, o 
wyDftwjadanJu pracy 1 o termi-

„Guzo-ganizaclę powierzono 
hanowi". 

Równocześnie z tą zmianą 
spodziewana jest rezygnacia 
ze stanowiska dyrektora na
czelnego osławionego p. Hell
wlga- < 

DziałalnośTć „Ouzohanu" zo
stanie podporządkowana na-

do 

nie wypowiadania, drugi pro
jekt o przymusowem stosowa
niu Rrzez pracodawców wy
płacania obliczanych przez ko
misję staty;«tvczną mnożników 
drożyźnlanych-

rodajnycb. jta dyadaja orinłatra 
ąkfhm p. 
ła fat postanowtona* 

Ostatni Cios mJnłsrrowi Ka-
charsklemu zadaje dztajatrae 
posredzenJę Rady flnansowek 
której członkowie/ posłowie: 
Michalski. Byrkl 1 ks. Adam
ski orzekli ostatecznie, że pla
ny p. Kucharskiego są niereal
ne. •• . . . . 

Jedynie czwarty członek 
Rady finansowej poseł Zdrie-
chowskl popiera p. Kucharskie 
80, 

v W kołach, zbltżoftych do p. 

§}era WHosa. Jako kandy-
r aa ąifatatg tfcatba wy-
arktófy aa etatów' tafcł-

aeta MoraczewskleKO byt Irle-
rownlkieiBi mmłsterfum skarbu. 

W całym Sejmie z niecierpli
wością oczekiwane są wypad
ki, związane z obecną sytuacją 
rządu I dalszych losów ministra 
Kucharskiego, wzgfcdnle całej 
obecnej większości rządowej. 
, Decyzja w tej mierze ma za
paść v̂ dniach najbliższych-

Newe prmltailt I M wulkanie itiwiwtfkhn 
DaPaaza alatnal radSoalacfl 

BERLIN 23. 11. Porfowi< t 
obozu narodowo - socjalisty »-
nego, oraz posłanie kottunl rty 
cznt złożyH w partaitoencle si« 
mlecklm votum idasAnict J ffla 

Sprawy polskie 
na Radzie 

Ligi Narodów 
Warszawa, dnia 23-11. •- .. 

Porządek dzienny XXVII se-1 
sil Rady Ligi Narodów, która1 

zbiera się dn. 10-gb grudnia' 
przewiduje między fmeml na
stępujące tprawy, Interesująca 
Polskę: ogranlczento zbrojeó;) 
sprawa mniejszość \ narodo 
wych na Litwie; otnymywank 
polskiego obywateIś|wa; spra
wa kolonistów nlen lecklch 
Polsce; kwestja grmlcy pol 
sko-czeskosłowackle w ob-'' 
szarże Jaworzyny; spra-^a 
Kłajpedy, oatz dwa zagadnie-
nla gdaflskle: wyzna ;zenle wy
sokiego komisarza JtA Naro
dów, oraz personeh dynloma* 
tycznego Polski w Gdańsku, "i 

Wykrycie 
I f M i a i M a l a e i a M M k a a a B a 

aKlajfów a i ^ W aWOnas! 
BlflrXlN, 23. 11. — PoBcjal 

•aj Ittyła dlbrzymle i ipisy rozw 
małtego rodzaju brqqL tiaJoiące, 
do komunistów.-

gabfnetu Stresemana' 
tego spodziewane Jeit 
dzisiaj przedłożenie nrodby, 
dymisje całego gabfcieta. 

i asi aawr 

Wa!Ka z pollolą na wiecu 
qórnlczvm 

Na wtfok kulomiotdw napastnicy 
skapitulowali 

mu w kilka chwil silny S0SN0W1KC, 23.11. (PAT). 
W domu zbornym w kopalni 
..Saturn" miało w dniu 1Q b. m. 
ml?lsce następujące zajście: W 
godzinach ponołudnło*vvych u-
rz^dzono tam zebranie spra-
wozdavc7e. na którem delega
ci mieli poinformować robotni
ków o sprawie zaliczek I pod
wyżki płac W chwili gdy na 
trybunę ws-*dł znany ogóln'e 
komunista. R- Musiał, nosterun-
-lfowy policji paósjwowej, znaj
dujący sle na salL zabronił mu 

"rmav/|ać. 
Musiał wezwał robotników 

do . * 
..zrobienia ze stnoajka 

porządku'* 
a w te! cliwill uderzono posfe-
rr' kowefro lampą górniczą w 
głowę, noczerft rozbrojono go 
rorrentalnie. 
Dwóch nosterunkowycH, PrW 

chodzących obok sali, wbiegło 
do środka. Zostali oni przez kil
kunastu komunistów ciężko 

pohlcl 1 rozbrojeni. 
O wypadku zawiadomiono po-

-'inek policyjny, dzięki cze-

oddzlał nollcB otoczył 
cały budynek. * 

*T- komisarza policji paffsłwo 
wej, który yszedł do wnętrza 
sali, komuniści chcieli się rzu
cić. Cofnęli sie dopiero przed 
wystawloneml przez policji ka 
rabinami maszynoweml- Po 
przeprowadzeniu ścisłej rewizji 

aresztowano nr zeszło 30 
osób. 

Na sali iak również w1 pobliżu 
budynku nollcja znalazła wiel
ka Ilość bibuły komunistycznej 
I broó odebrana policjantom. 

T iężko poturbowanych poste 
rui kowych odpslano dó szpita
la, sprawą zaś bandyckiego na
padu'zajął się sędzia śledczy do 
spraw szczególnej wagi, p-
Przewłocki- Zaznaczyć należy. 
Iż tylko niezwykle zimne! krwi 
i taktowi policji zawdzięczać 
najeży, źe nie polała się krew 
i że przybyła na odsiecz policia 
nie zrobiła użytku z broni. Po
bitych policjantów komuniści 
obrabowali -z gotówki i zc?ar-

Korek 67-5t Mai 

ków. ^ 
Domniemany morderca rotmistrza 

Bochenka ujęty i 
KRAKÓW 2.1 U. Areszto

wano w zwî zktw-z krwawym 
dniem 6 listopada niejakiego 
Juljana Rediicha, rzeźnika, lat 
28. RedJich podejrzewany jest 

o to, le strzelał db rbtmlsttza 
Bochenka. Aresztowano rów
nież znanego m bruku krakow
skim przywódcę socjalistów Polski Lloyd 80, 72-5-
niezależnych Hr R. Drobnera. Skóry i Oarhoiki 75, .45.; 

. J U S Wartka 
Dfolgo rWkosztują chronio

ne zmiany panów, ttlnfatr^w 
Skarbu. Z-wyżka na wociefy >b-
ce trwa w dalszym dąffttv 

NOTOWANIA OnCJALNI! 
Doi. St Zjednocz. 29OO.0O(t 
Franki francuskie 15O000. 
Belgja 136.250. ' T 
Londyn 12.755.00a ft.70ttgpD. 
Ne w-JorW 2-9oo.ooo> 
Paryż 1634X10. 159000. 
Praga 83.350, 83.300. 
Szwajcaria 506.600, r 
Wiedeń" 40.75. •*''l'"•> - f^ 
Włochy 126-250. "• - W 
Holandia 1-1054)00. f.10421 
MlUonówka 37X100. 15 
8 proc potyczka zł. 3,ooo,i 

4,000,000. 
Bony ztote, setfł O. 380,000. 

440.000. , * ~ - ' ^ 
AKCJE" 

B. Dy«kontowy 3000. -.. -*^CK 
B. Handlowy 2200« 210W 2150 
3- dla H- t Przem. 620, 600 

(100), 625, 615. 
B. Kredytowy 700, 625, 725. " 
B. Małopolski 500, 525-
B. Przemysłowy 325, 350, 340. 
Pow- Kred. 45, 50, 49. « 
B. 1>w. Spółdz. 1650. 
B. Zw. Ziem Pot 100. 
B. Zw. Ziem. 140, 150. 
Cerata 135, 140, 130. <" 
Sole Potasowe 3450, 3400-
Kljewskl l Scholtze 2100, 1850, 
Radocha 9,000. 
Puls 195. 170, 180. 
Strem 13,000-
Spfess 720, 680, 700. 
Wildt 250, 210. 250-
Starachowice 2550. 2400 .?510-
Trzebinia 420. 
Suchedniów 2500-
Ursus 500, 520, 510-
Zieleniewski 9200. 9250, 9000-
Zawiercie 34o-ooo, 33o.ooo, 

335.000. 
Żyrardów 2454)00, 280.OOO-
Belpol 40. ..* 
Borkowski 330, 310, 325- •£* 
Hurt 45. m W 
Jabłkowscy 130, t05, 110. 3 
Polbal 80, 90. 85. , ^ 
Zach. Tow. dla H. I Przem- 180 

200. 

Syndykat Roi. 
1475, 1400. i v*j; 

Transport i Zatfigt SftO, 190. 
Hektryczuoić 1750, 1500.« ' 
Pol. Tow. a 175. MB. loU>v 
Haberbusch 3700. M7S. 9 T # 
Kabel 325. 450, 425- f 
Krocze 620, 660,630!: 

j?!yVi 

rmm 1300. 
Polska Nafta 195. 15 
Pol. Przem- Naftoi 
Nobel 650. 630. 6 em-
Lenartowicz 52-5, 50, 51.> 
Pustelnik 480. 440. 
Siła f światło 500. 5 KL* ^ - ^ 
Spirytus 1975, 1700, l S O O R 

25. 20). 215a 2400 (IOW * 
Tepege 2200. Tfc-. a 
„Konopie'' 375, 360. 9 i m. 3000 
Tkanina 67.5- ^' 
Masz. rbłn. 320-280. j • 
Herbata 210. 150, 200. 
Przemysłv leśny 50. 
Chodorów 3300, 345C, 3325, „* 
Czersk 1%25, 1725, i; 00, 3 effi 

700,650,675, 
Częstoclce 4300, 390(, 4100.: 
Gosławice 1100, lood-' * > 

6em. 800. ^ 
Michałów 1150, 1050. : 
Tow. Fabr. Cukru 4150, 
Flrley 375, .%5. f* 
Łazy 110. 105, 1 1 5 . 5 ^ 
Drzew. Przem. I Ha Jaeł "'* 22TJ,1 

230 225-
Warsz. Tow- Koe. Wfgla 5l0»j 

4900, 5000 (100), 5fO0, 4950, 
5100 (50), 5600, 54)0. 5500, 
'25. 20). 5900, 5700, J800. (10).J 

5900. 6300. 6000. > 
Cegielski 530, 485, KM l.< , . 
Llloop 5.30, 462 5 475 / w. 
Modrzejów 6600, 8006. 77O0.1 

Norblln 950, 900, Sft5, (00) 
1025, 1050, (50), 1350, 1325, 

Ortweln I Karasiński 215, 200-
Ostrowieckie 10000, 
Parowozy 240, 25Q> 

210,200,210. -'••* 
Pocisk 290, 315. ^ ̂ v i 
Róhn I Zieliński 55$ 

4 em. 450, 485, 
Pudzkl 1400, 1100, V< 
Fitzner 6500, 6000^ 
Boyerl 2600. 
Bo/man I Szwede 

9700 
5._em. 

waluto waneri 
PTZflHf 
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POLONEZ POLITYCZNY 
ywlady z senatorem Bolesławem Koskowskim, 
(faktorem politycznym „Kurjera Warszawskiego91 

azlmierzem Erenberolem, redaktorem politycznym 
Kurjera Porannego" 
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SENATOREM BOLESŁAWEM KOSKOW
SKIM, 

l i t dla PoUW w chwili abacnaj 
najwainiajsza? 

zystklcm ha 
ajacem wśród 
różnicy partyf 
ć następujące 

na we-
finansów. 

nacja skarbu 
się do wyżyn 

zego 

— Przedev 
słem rozbrzmi 
wszystkich be 
nej, winno b 
pra (mienie: 
Na zewnątrz 

wnatrf o d r o 
Szczejgólnie 
wfnną wznieś 
najwyższego. I 

najśw! 
obec Rzpłte obowiązku 

prawa ła w p erwszym rze
zie jest ftpra' ą szerokich 
zesz pracfljącyc i, uginających 

$fę pod brzemiet em drożyzny-
% waśnie te sar e sfe/y przez 
$woje 
l ugrupowani 
walczają fant 
le na tętn polu 
tro rządu, a 

łem "energiczne 
esro ministra s 

, Dlatego to w 
$ach tak ostro 
4lwko lewicy. I 
będzie nadal 
ze zamierzenia, 
to, to nlewątpfj 
próby podlęte pr 

Ola finansów . 

Tl 

partyjne 
rcznle wszeh 

./sitki obec-
>rzedewVzvst-
-abiejri obec-
krbu. 
istarnlch cza-
fsteouję prze-
bzell onozycia 
Jlczała szcze-

Kucha rskle-
ńt wszelkie 
fo uzdria/łe-

lem. 
z nhn we-

waga pań-
sle natomiast 
a, możlłwo-
rewołucyjne, 

a Jaty do-
ttowąnfa 

zagrożonych 

spełzną na 
skarb runie, a w 
Wnętrzna rów 
srwowa. Wy fon I 
Jak upiorne wid 
Ści zamachowe 
-+- u le je potop nieszczęść całą 
Rzeczpospolitą, jj 

Od chwili p o s t a n i a Państ
wa Polskiego nawoływałem I 

, nawołuję domnani»wy skarbu 
"* leszcze przed d 
- smagałem słę. ce 

już podówczas 
• finansów — 

grodków JakndradykalnieJ-
szycl I. 

ł to tych. które o ecnle stosuje 
p. Kucharski- Pjruszałem te 
mysi nie tylko ' i' artykułach, 
lecz także nielei nokrotnle w 
rozmowach *oficii|lnvch ! pry
watnych- Niektóry nawet z 
ówczesnych ministrów skarbu 
po dłuższych dofwtfldczenlncn 
przyznawali ml mml rupelną 
słuszność, dcchoqp.a.c do prze
konania, że żadn 

TatowaWat!*w*- ** <•««*«• «*•+* w ^ j o t a • t o ^ o a ł a b y m U i nl<% S n W I t ó F » 5 * * * j 
dwko taWeimi e*y poHoanerou ** -wf «?Łc* 

nołPw1c7fia jlmetoda 
f'<* tu ztWałac' nie mnze. 

radykalna wszędzie I na wszy
stkich polach- Ponadtofnlc lep
szego wymyśleć nie zdołamy. 

Zrozumiał to doskonale p. 
minister Kucharski I nie bez 
brutalnej, choć jedynie akutecz 
nej encrgji przystąpił do 

radykalnej sanacji 
Oczywiście Jest to operacja 

nader bolesna, a nawet bezlito
sna. Ja sam ubolewam nad lo
sem szpitali,.' Atleci.' zreduko
wanych instyrucyj kultural
nych tak PoJsce bezwzględnie 
potrzebnych. 

Ale cóż? ładnego Innego 
wyjścia, nie widzę-

Niech społeczeństwo samo 
wydobędzie z siebie 

m a i t a o n Mejatywy 
i ofiarności, wszystko Jedno, 
la kim sposobem I kosztem choć 
by najwttazęj abnegacji. 

Skafi a n i * ł * uratowany. 
Wprawdrtl , l«ifca łączy ten 
postuJgJK* sjatjDjlaiiem obec
nego nutdtt. k S r ja osobiście 
pie wMzę w. te* zmianie żad*r 

nej porckl <Da sanacji finan
sów. SłworayÓ bowiem więk
szości lewica nie potrafi-

Ewentualny eM 

Warszawa, dnta 2J.11. 
OPINJA REDAKTORA KAZIMIERZA ERENBERGA 

Jtnśaei t e » Sikorskiego 
może zdobyć większość teore
tyczną, lecz nie praktyczną. 

W związku z tern wszystklem 
zagadnienia wewnętrzne, jak 
sprawa reformy rolnej, mogą 
stać sie aktualne dopiero po u-
przednle] sanacji finansów. A 
reforma rolna wymaga kolosa! 
nyoh pieniędzy. 

Skarb, skarb I leszcze raz 

dna 

Wlej* l^nlema lewicy-

Ja sam pierwszy ogłoszę śle 
socjalista. 

Jeżeli rząd socjalistyczny upo-
rcądkute finanse. Dla mnie ra
tunek jflrarbu Jest alfa i omegą 
wszystkich spraw, wszyst
kich dążeń, ^wszystkich wysił
ków. JaWch należy użyć. aby 
ocalić Polskę-

Jeżeli skarb unadnie. przyj
dzie Ll£a Narodów, która bę-
d7iemy na klęczkach prosić o 
ratunek. A wtedy?-, wtedy 
"ierwszy ?łos będą miały 
mniejszości narodowe, my zaś 
utracimy suwerenność polską. 

• FTfPtóf spraw *yc?owsklch? 
Ba do kter^wanla nron^nanH^ polska 

i*]* ^ocj^da żadnych kwalifikacji 
| Warszawa, dnia 23-11. 

— Dzisiejsza cera nassego l y 
cia publicznego jeet bardzo nie
zdrowa, Brak mu należytej hy-
gjeny. Stad sine liszaje na ora-
v ej połowie ciała, czerwone 
plamy na lewej, stąd podbite 
nMnlętną gorączką oczy- Go* 
rzeJ. *e nlerylko cera, ale i stan 
nerwów 1 samopoczucia Jest 
silnie zakłócony. 

Skasowaliśmy przez oszczęd
ność 'minlsterjum zdrowia. A 
przecie nikogo nam taje bardzo 
nie potrzeba przy tylu rządzą
cych I stanowiących prawa, 
Jak właśnie lekarzy- Nikt z nas 
nie oddałby zawiadywania 
swojem mieniem I sprawami 
sw ojego zdrowia i życia etrzal 
towanym, histerycznym fana
tykom, sekclarzom, tyjącym 
ledynie w sferze swoich Choro* 
bllwych przywidzeń- Przyjmu 
femy Jednak dość obojętnie, Je 
śll podobnie nieszczęśliwe ie-
di.ostkl zaramlają ster troski o 
dobro 1 zdrowia państwa. 

W bubUcysryca politycznej 
angielskiej mówi sle dzisiaj du
to o zasajzie: Htlie ellmlnatlon 
of the unflt" — o zasadzie eli
minowania z wpjywu n% zyde 
publiczne ludzi niewłaściwych, 
nieprzystosowanych, nieprzy
gotowanych do zadań \ oboy-
wlązków obywałelsMen f pnn^ 

,śNvowycht- ludzi zdegenerowa-
nych Moralnie ! umysłowy. Od-
dawanley^ted tnwtednfą obser-
wacie lekarską kandydatów do 
mandatu poselskfeffo czy nrz£-
du mfnłstWnmego byfoby nłe-
•*'atpllwfe Innowacją •wtelee 
dziwaczna, tie nIeoozł»awłoną 
b?rdzo dobroczynnych na-' 
stępsfw. Być mote. że sam fi 
Lloyd Oeorge nie wvłrzymaf-
bv zwydesko tej próby w An
glii 

Sadze, ze rozumns Humotfra- **<& tfZ4kti 

zasady >„lbę ellmination of the 
urflt . DokonywuJe Jej sąd pu
bliczny. 

Idzie tylko o to, aby sędzio
wie rle błądzili. Są oni często, 
niestety, raczej tylko •* poło
żeniu owych zalotników Por
cji w szekspirowskim ,,Kup-
cu Weneckim", którzy mają 
wybierać pomiędzy szkatułka
mi ze złota, srebra i ołowiu-
Na złotej czytają: „Mnie bio
rąc, weźmiesz, czego wiehi 
pralnie4*. Na srebrnej: „Mnie 
biorąc weźmiesz, - i l e zasługu
jesz". Na ołowianej: „Mnie blo 
rąc, wszystko na szwank mu
sisz stawić**... 

Cót więc dziwnego — te ma 
my to, czego wielu sędziów 
„psagnęfo" I to, na co wielu 
sedzjów „zasłutyło" 1 t e 6w 
werdykt publiczny wahał się w 
„stawianiu wszystkiego na 
szwank"? „W sądach naszych 
— mówi Szekspir — gdzież Jest 
tak zła sprawa, któraby słod-
klem okraszona słówkiem, ran 
swych nlę skryła — a Jestżs w 
rcllgjl herezja taka, co nie ma 
kapłana z poważną miną, zaw
sze gotowego pobłogosławić I 
Sksłjjm Je stwierdzić, pięknem 

iranlem osłonić jej ohydę?Nie 
ina występku, któryby tumem 
na zewnątrz cnoty jakiej nie 
mlaf piętna -. - , 

Demokracja czyni też liczne 
wysiłki, aby starać się popra-
v lać pomyłki sędziów. Jednym 
z takich wysiłków jest zasada 
podziała Władz, doprowadzona 
do doskonałości w konstytucji 
•iweTyfcanskle'. Nasza^konstytu 
cja ttózanofwała na szccęlcte te 
zasadę w ogólnych zarysdch. 
Idzie tylko o to, aby ią usrano-
wała praktyka życia. Pafla-
ment który ujmuje we własne 

Źródłem łych pogłosek Jest 
niedołęstwo rządu 

Co mtfwl o tein pewien wybitny polityk 
i Warszawa, dnia 23-11, 

Zwróciliśmy alf do p H - T*r«BT. w ^ n « t r « « , m t n«)m wvKł^»«A ^ i w - t , . ITT ji.i.^^^f^TlT^ypwwayml 

uzdrawianiu życia noJłtyezne-
go. Każdy system sam Hntz 
się, a wiec 1 ^yatem demoVn 
tyczny, Jest w oderwaniu rM 
życia, w swoim doktrynęMkłm 

ustczuWa 
wloc swoje zasadnicze DraWa I 
tworzy ustawy nie takie, Jakie 
są potrzebne państwu, ale rta-
kle, Jakie są potrzebne rządo
wi, będącemu ieksoozyturą ?e 

prymitywie, fałszywym. Fana^f*^'6 parlamebtarnef większo
ści-. Pomyłki „sędzio*'-wyb(Or-
ców" stają, sle wtedy r*'e-
szczeiclem publlcznem. „Jhe 
unfltM staje sic wówczas nieo
graniczonym panem losu ppn-
stwa 

r̂  . V 
t." \'r. ^ ^ v̂ \'r \ 
r,i.\.i\o ,,1 izienniki 
kich", "a t - r '^ ' ( i | 
n?ka zpn'dniop'v. 
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I- vezcwK-kich. Polska jest 7a-
:'brmmvn'ia talcmnlczeml ru
chami wnisk bolszewickich. Lit
wa rnobi!;mje wszystkich,łdol-
nvc-li do noszenia brom*. 

F)cpcs7e te zawierają co wy
ra/ — kłamstwo lub głMjSstwo-
nachodzi jednak pytanie — co 
porabia nan Nalansohn ze swym 
\vvcV iłem prona?andv (toki) I 
rir;.c\ ? Pn^obnc nieróbstwo I 
'''(J, ' >two ?ect vr7.er\€7 .«kan-

kt^iry musi się natvch-
'.-r-u'7v* le->eli n- Natan-
o nn('afi irformować wy 
• •\ li w Ameryce pism 
!i. 'o cół, sle doniero dzie 

ic. ^'ly ebedzi o pisma, druko-
wjinc w inn\fch językach-

Powtarzamy, jest ta skandal. 
HórC'To i]io r^nw fakt, że się 
iest „per ty'' z wiceministrem. 

dnio-
mi.-A 

th'»' 
no'-t 

tycy, doktrvnerzV sa zaws«e 
ludźmi nietytkn I słabnl Intel! 
gencW- PV. | o słabyr" charakte
rze- Doktryna łest dla nich za 
r'nną przeciwko tel słabo^cl^ 
Wszyscy doktryner^y sa z na-
tnry rzi^hw zp^nled^afyml kon 
sr rwntystamj. Na'ivet ci, którzy 
s? rjiclwl postenu. 

Ucieczka do dokfryiy lesl w 
gnmele rzeczy ueferzką iło 4n.]ctm}hx ktedy 
gmatyczncl tradycl'.-Szuka sle 
w rleł tvch czvnnlków pl03t«-
nu. których nie Jest w stanie 
dostarczyć źvHe aktualne. 7e 
wszystkich doktryn jednak, 
któreml ratować sle możemy 
w rhaosli* wsnółcT^snym, de
mokraci ma podobną wyż
szość nad wszysfJffml innymi 
systemami. '»V HirreScHaósrwo 
nad wszvstkieml łnneml rełl-
giarffł. Przetrwała naichższe 
próby, zapewniała n^iwlecel 
7drowla duchowego, siły, trwa 
ło^cf snołcceństwom. które 
się według niej organizowały, 
oparła się na nalszlachetnlet-
szvch Instynktach In^rklch. ies* 
nfijprostsza I nalso'Idn|ejsza w 
swoiet moralnej 
konstrukcji. 

wnefto wybitnego polityka, nie 
Morąceg© 'wprawdzie obecnie 
udziału w życiu panstwowśm o 
wyrażenie oplnjl co do pogło
sek o możliwości wybuchu prze 
silenia gabinetowego. Rozmów. 
ca nasz udzielił nam odpowie
dzi, która rzuca ciekawe świa
tło 4ia sytuacje bieżącą. Poda'-
Jemy Ją nonlżej-

„Przesilenie, które się czai u 
podwojów gabinetu. Jest* chao
tyczną Ilustracją -niemożliwości 

rządów parlamentarnych 
w Polsce. 

Obowiązująca.ordynacja wy 
borcza ze swą proporcjonalno
ścią głosowania, sprawia to, 
ze Sejm sam przez się nie mo
że sle zdobyć na żywotną kon
cepcję rządu-

Próba ddkonana z powsta
niem rzaJW opartego na sojuszp 
stronnico* ósemki i piasto w-
ców.ftrtft wyniki opłakane. 

Rząd ten przez cały czas 
swego istnienia 

bezustannie «bv naprawiał. 
uzupełniał, rekonstruował, r* 
każdym razem obiecując społe
czeństwu, że odtąd da sobie I 
leniu radę. 

Na takich próbach upłynęło 
pół roku i dziś jesteśmy wszy
scy bezbronną ofiarą ekspery
mentującego 

nnrtaciwa ( nieudolności. 
Rząd nie dał rady ani sobie, 

ani s^r^c7enstwu. 

fllktąmi P^Vd^'*żwoIennlka-
ntl takiego luty mnego sy
stemu „silnej ręki", w pogoni 
'za „kluczem partyjnym'' przy 
obsadzeniu posady 

wojewody czy woźnego, 
rząd ten nie umuił sle skoncen
trować dla podjęcia Wcłegokol. 
wiek reamfego jplami sanacji, 
nie umiał dobrać^ sił odpowie
dnich do jego wykonania, nie 
umiał zapoczątkować celowego 
I skutecznego dtlatanla. 

Zamiast stać | sff punktem 
ciężkości w państwie, ośrod
kiem rozwagi f Umlara. stał się 
źródłem i bodźcejm namiętności 
partyjnej, nleorflednycb enun
cjacji I katastrofalnych w na-
stenstwle poczynań. 

Zarplast stać Wę warsztatem 
twórcze! midlli państwowej, 
stał się kitżnlcl jsprzecznoścl I 
nienawiści społecznych 1 par
tyjnych. ! 

A przedews7VtftkIem 
, zamiast fzynu, 

który wyroby łby* ludność z, go
spodarczej niepewności Jutra, 
'•chnaf Ja-na równię pochylą 
lewaluaci! pieniądza. 

Spadamy beznadziejnie w ot
chłań. - ~ 

Ocknienie nastiniło późno I 
postawiło nas wobec rzeczywl 
stoścł strasznej. ; 

Pół roku stracone. 
Trzeba z powfotenj zaczy-

iwć"! 

Tafemnlca zbrodnlrzel orgjl 
tfrofyznlanej j 

KraWaj l #tntam fHŚf pwwtącyth tfWaufJi ' 
przemiany, łnaacy I roWcy poakoK 

< fkarNtwą 
Jest na to rada 

pracujących, 

Ideafem demokracji jest kult 
wolności I niezawisłości. Ten 
kuft staje się szlachetną namięt
nością. Ale ta namiętność, w 

wolność I nieza
wisłość życia publicznego na-
reżnae aa na ciężkie próby, sta 
je «le niespokojną, podejrzliwa.. 
przestaje panować nad sobą, a 
więc tern samem staje się f za
czepną, burzliwą, zawere poto
wą rzucić s ł v u wszelkie obła-
•w witoólcząsnych serwlliz-
mów. Wówczas wybłlalą sle 
na pierwszy plan osobistości 
nalgwałtownlej 1 nalmetodyoz-
nle) zaczenne. Nie ka^dy kra i 
lest Jednak tak szczęśliwy, abv 
le 7raldvwał wśród lud?:! naj-
lepfizycb I naluczctwsrym spra
wom fclużących. „The unflt" 
może być także, niestety, 
Jak widzimy nt przykładzie Ro 
sfl — osobistością najgwałtow-

IntelekruałnejInieJ i najmetodycznlej zaczep
ną. I w tern sa źródła najwlęk-

W samycb założeniach de- łsz3rch n|ebeznlecr?ńs4 ' takiego 
mokracjl jest już nawet ziarno stenu rzeczy-

Ze sfer czytelników naszego 
pisma otrzymuje nastepujiiee, 
godna uwagi spostrzeżenia: 

Z dnia na dzień I prawie z 
godziny na godzinę drożyzna 
rośnie w ntepowstrzymanerrj_ 
tempie i napozór bez żadnych 
powodów: A jednak obecna 
drożyzna ma bardzo poważne 
powody, poza wzrostem kursu 
obcycłf walut- Są nimi: -
wykup patentów przemysło

wych I handlowych 
przed końcem b. r- I 

wypłata zaliczek 
na podatelc majątkowy- Pano
wie przemysłowcy, kupcy I 
producenci robił, nte namy
ślając się wiele I nie wyszuku
jąc nowych sposobów, wierni 
praktyce z dawnej daniny państ 
woweł. którą za nfch zapłaciły 
rzesze pracujące, obecnie po
dążają starym, utartym 1 pe
wnym szlakiem, podwyższa
jąc ceny na wszystko, aby z 
nadwyżki 'ciągniętej krzywdą 

spłacić podatek 
majątkowy, wykipjć patenty, 
no 1 naturalnie JWynaradzld 
sobie za „inkaso**] tych djwóch 
należności skarboWych. 

Czy rzeczywIścMi niema spo 
sobu na zmuszenia paskarzy, 
by sami.z siebie zapładH po
datki? Jest, I to bi rdzo prosty. 
Jeżeli rząd dołożyj do tych po
datków I opłat procent droży-
*niąny l jeżeli ten procent za
stosuje stafc co mestąc w sto* 
pniu określanym przez komi
sję droźyźnfaną, uówczas na* 
pewno wszystkim paskaraom 
I kombinatorom idechee się 
podbijać stale cen r, gdyż pod- ' 
wyżki te 

bodą wpływały )llo skarba, 
a zapewne żaderi z paskarzy 
nie zechce pocić sle na pod
wyższanie .cen na towarach, 
posiadanych w składach, gdyż 
żaden z nich nie Jest taltlm pa* 
trjotą. aby pracował nad wzro 
stem dochodów skarbu. . 

Nov. > sriłr.tsi przc*łivs*owcó^ł6dzkTćh 
V/vor;u ''do-Jumo>ve 7* robotnikami, mocą 

iv" v, . . c , f t>!to;si '••* 'r.'' 7<-̂ -nvia7.aIi się do w y 
nt:i7'|cVnn Mnic7.nv| i))i.;m;a pracownikom wszyst 
provn'u:-- c ^ nalkiub przez komisję drożyźrua-

ustaiiowioiiych dodatków-

1 On?, 0111 
by"' v o p - 7 C , r 
na nowv < 
a nv'p'i >v i 
tzekome swe cic*!^ iv4^''cn'c na 
.wymówili oni świeżo zawarta 

Ogólny sens odpowiedzi nlem ffckiei 
na notę o kontroli wo]skowti będzie 

„Owszem, ale z drugiej 
strony - nte*! 

WIEDPN, 2.1.11. (PAT). — 
„Wiener Allgemelne Zeitunf*' 
donosi z Berlina: Rząd niemlec 
ki, który już otrzymał obie no
ty konferencji amsadorów, za
mierza udzielić odpowiedzi 
przedewszystkiera na notę w 
sprawie kontroli wojskowej. 

W odpowiedzi tej będzie za
znaczona zasadnicza gotowość 

,\Qrtim MJUtarr *do#e bądtlt altraij trzech 

Na Jcdnęni z ostatnich posie
dzeń kapituły ordeUr „Virtuti 
Mflltarl" pod przewodnictwem 
marszałka Józefa Piłsudskiego, 
uchwalono ordery 1 klasy dla 

króla Jugosławjl, króla BelgJI I 
króla Włochw 

Ordery wraz z dyplomamf 
zostaną wręczonej panującym 
prtez naszych posłów »w stoH-
cach odnośnych pińsfwt 

.«u. 

Podróżnik Cppk odnajd«ła blagan półaoi 
w airokacK wlf iltnla | 

Dapaaaa wiaaaał radloatadi j 
NOWY JORK. 38.11. — Zna skazany xa oazusi f 

pv podróżnik I badacc błagana 
północnego Cook został w Te-
Tcâ ie (stan północnej Ameryki* 

wypełnienia postanowień kon
trolnych traktata wersalskie
go, z drugiej jednak strony bę
dzie zwrócona uwa?a na moż
liwość przykrych Incydentów, 
co właśnie zmusza rząd nie
miecki do zajęcia dotychczaso- WIEDEŃ, 23.1f. (PAT). — 
wego odpowiedniego stanówis „Neue Freie Presae" donosi z 
ka, . i Berlina: Frakcja socjalno-de-. 

mokratyczna uchwaliła wczo* 

cny 

, o na dlu-
â ka wićstenla I Ujtgrsięcy do 
Urów kary. 

StreasenUa Hotójf *k 
raj zgłosić na Wąi 
atedcęnfu 
o wx«ltfil« 

wem po-
Wniosek 

kaJtok 
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Sobolu, dnia 2\ listopada 1923. 

tifl Rozstajny Moloch M a 
Spofranle WodzWch wjóaągów -
kap] Wanderwell-Pleczyńskiego ze 

1 Stefanem Jarockim 
Kropprlnc daje Im „nv drogę" pół guWena 

(Od warszawskiego korespondenta). 
fetefan Jarocki 

pijana Wanderwe 
dym czlowlekle 
zej Srebrnej Gór 
skiego-

W r.'lnl° \wl 
przez bdansk d 
wydoskonalić się 
clalnoścl. 
Poprzepracowa 

m|tes!ccv w fabr 
f Citroen'w Pa 
postanowił za 
dostać sle- do A 

Trudno szło j; 
cfą t«*go wyłaz 
to w ie^nej z k 
kich P. Jarocki 

lechanlk ka
la Jest mfo-

pochodzl 
pow. 2nlń-

hal i Polski 
Francji, aby 
w s-^ej spt-

lu kilkunastu 
ach Renault 

u, P. Jarocki 
szelką cenę 
ryki. 
oś 7. reallza-

Wówczas 
jarnl parys-

zapozjinł sio r. *>|drowna trupa 
T. LOrand Clrque,|de la Bonne 
t W \ który odMJLal już nieraz 

l̂elkie podróże furonpj«kie. 
— A wlec w r[ 1921 -*- ooo-

wlada n. Jarorkli — zawarłem 
kontrakt z cyrkiem, że lako mc 
rlianik noorowadze cały tabor 
cwku składający] się z 80 wo-
z<rv- ); 

Skierowaliśmy ifiie na nołiuhile 
Francii: zatrzymywaliśmy się 
p> drodze w większych miefcco 
wościacb. da'ar |r7Pdstawipnia-

i — A w iaki sposóh no*nnł sle 
nnn z kapitanenj Wanderwel 
lem?. 

— Ach to bvł 
pamiętam tylko 
sco-̂ o-Srf. 

! — Otóż no 
Clenia v jedne 
-4- ciągnie opov 
rpckl,—karawan,, 
•szyła w dalszą ;<1rogp: *peh-ii|-
śfny w ^ i ^ i a , ^.eroka. stadka 
djroga. r>o kilku ^r^i^ncliM"*. 
djy, pod wieczora rozlokowntlś-
my sfe na odrocfrnck nrry dro 
dze. Nie iinfnjpfn kilkunastu 
minut, gdy z cddr'1 " ^ r do1e-
ćktto donas » tt -+rf 
k.Chrapanle" ^"^m automobi-

I lo wbito. 
' Stanąłem wówczas na ŝ osu-
Pjrapiiac oowltaft prz^ieżdżaią-
cjych: zbliżające |sie * do ir*s sa-
ntiochodv stoonibwo zwalniały 
b)esr. a* w końcu stanęły. Sa
mochody były Iboiiumcrownne 
numerami 2 i 3j, zabe-^iec.o-
nje mocno od wynndku lub usz
kodzenia) Początkowo przypu
szczałem, że są|to samochody 
wojskowe, opancerzone. 

!
zabawnif: n,fl 

azwy tej miej 

niu nrzedsta 
7 miasteczek 

jadanie n .'a 
nasza wrM 

Z samochodu Nr, 2, wysko
czy? młody, żwawy mężczyz
na podbłeRł ku nam I wyciąga
jąc do mnie sprężyście rękę, za
pytał po francusku: 

— Prepraszam, czy pan mó
wi po niemiecku; jestem obywa 
telem amerykańskim, władam 
Angielskim I ostatecznie nie
mieckim; nazywam Się Wander 
well. 

— Owszem, mówię po nie
miecku — odparłem-

Zaczęliśmy więc ze sobą 
dłuższą rozmowę. 

— Czy pan Jest francuz? — 
zapytał mnie podczas rozmo
wy nagle kao. Wanderwell? 

— Nie. polak. 
— Polak? 
— Tak. 
— Podajmy sobie ręce: i Ja 

iostem polak, pochodzę z Toru
nia, ach Jak sle dobrze złożyło! 

Opowiedziałem następnie ka 
pltanowl historie swego życia, 
czego pragnę, w laki sposób 
•"arpierzam dojść do celu f t. d. 
I t. d. 

Kapitan chwile zamyślił «ię: 
lecz potem nâ rle podniósł gło
wo, or klepał i 'rie rio '"mienm 
i rzekł: 

— Wiesz co? 
— Słucham-
— Rzuć to wszystko, te cała. 

budę cyrkową i jedź z nami; 
akurat 

nam takiego potrzeba. 
Wyjechał ze mną Jeden tnecha-
niŁ- amerykan. a'e ten zako
chał sie w H;*rpan]i w jakiejś 
pann'p ł został-

— JedzIcsT? 
— Także nie . choćby na kraj 

s\viata-
Taka h^a nłp-v.sra chw1'a 

n ŝzp^o zanąznania się; rano 
^nw^dzlał^m <h'reJcto'rowl cyr-
JfU. AjCSOOtk̂ PinSj-wê n ..rom-
no*T«ota" >&*'?. nim 'ade. Starv 
wlo,"",'ra frp"^u7 dlii70 trawił 
t« yałos^a dla nJpjjo nowinę, 
\^T „. k^ńcu. udobruchał sie. 
zapłacił nil nensję I pożesraał 
mr»iP7a'" ^ch ci nolacv! 

Jf""haliśmv notom nrzez resz
tę Fr^nrii, Pelcie. II(ł1andip... 

— Prz^nrp^prn- a "7v w 
Hoorn. crdrie "-'eszka Wiluś, by 
liŚCiC npro-.\'|c° 

— O t?k; ^r'n i* na''A~ipr.it-
ka r. b., o Rodź. 12 \v noTndnie 
zbijaliśmy sic szcą do Ooorn: 

To nie była prowokacjal 
TO BYŁY NAPRAWDĘ ZAMACHY 

Romansowy sierżant l podejrzany Jegomośi 
TrzTlcJzIert rozprawy przeciwko por. Bagińskiemu ' pod**. w:?r»or'^wieżowi 

(Od warszawskiego korespondenta). 

!ufqar$ka Ka^forn1^ 
Góralka złotr wśrfld ltidnc$cl 

W P)iiłtrarji rticz-.wkłc norii-
.S7enie wywoła) fakt. odkrycia 
wielkich nokłaiów złota w o-
koticv wsi Ratlonica w południo 
wel Rulsraiii. Od pewneto cza
su kilku prywatnych pr7edsip-
biorĉ r-y, na podstawie koncesi; 
prowadziło . ' 

wiercenia 
1 eksploatację f.y\ złota-

Zwróciło t<> uwr̂ rę rządu, 
który wysłał geologów | inży
nierów górniczych bułenrskich 
I zagraniczny cii A'~ A»i*-wk d'a dalszych 

badań. Ustalili oni- że w grani
towych złożach 7nriidun l̂e 
żyły złota na dłucośol 1,000 m., 
a szerokości 500 m., a w głębo
kości 6 do ^ m. Picr»vs7o rezul
taty poszukiwań nozwalaią îę 
spodziewać. Iż pokłady te za
wierają około 

40.000 kg. złota. 
Jest to kwestja olbrzymiego 

bogactwa, niq dziwnego, że 
dziennik? bułgarskie nrzencłuio 
ne są îa<'omościami o szcze
gółach poszukiwań-. 

Dziki mord pod Warszawa 
Zastrzelili go w oczach rodziny 

Antoni tapfi^f ze wsi Łitb-
i o, pow. błoff kieso, sprzedał 
przed kliku dttlaml klacz za 25 
niMonów mk-l 

W dniu onełdajszym, o zmro 
ku. do zaródy Łapińskiego 
vkroc7yfo kflku uzbrojonych 
b'<ndvto\v, którzy steroryzo-
^aws/y domlwnlkow, «aiądall 
•Ayd-inia oier)}ędzy, otrzyma

nych za sprzedaną szkapę-
ł.aplńsk? stawił opór. Bandy

ci zamordowali go kilkoma 
strzałami z rewolweru, splądro 
wali mieszkanie i zrabowali 25 
milionów mk- gotówką I liczną 
garderobę. 

Dwóch osobników podejrza
nych o dokonanie teł zbrodni 
zatrzymano. 

naprzeciw nas Jechał mężczyz
na na rowerze; gdy zbliżyliś
my się doń nieco, machnął rę
ką byśmy się zatrzymali. 

Kapitan Wanderwell wysko
czył z auta-

— Z kim mam przyjemność— 
zapytał. „ , 

— Fryderyk Wilhelm Holicn 
zoilem- l 

— Kapitan Wandterwell, szof 
ekspedycji automobilowej na
około świata; mol towarzysze: 
mechanik Stefan Jarocki, sekre 
tarka o. Puck Wan der Raey. 

— Ach to panowie, czytałem 
•Afaśnieo tern. 

Następca tronu stojąc przy 
aucie, rozmawiał z kapitanem z 
dobre pół godziny, wyrażał o-
bnwę co do bezpieczeństwa po 
droży przez Rosję I Syberję. 

Ja zaś stanąłem na uboczu 1 
gawędziłem z ,,Puk", jak nazy-
v amy naszą towarzyszkę. 

— Może mu zapronować *e-
bypojechał z nami, co? Wy
stawianiem nr pokaz mibllczny 
takiego okazu, zarobilibyśmy 
na cała drogę. 

— Widzę, że zapominasz o 
warunkach konkufcsu mól drogi 
— odezwała się ..Puk" — prze
cież, musimy Jechać za własne 
zapr-^owane Pieniądze, a łfdy-
bv bv!o jak ty chcesz, to by'ón 
na nas pracował; nie. stanow
czo nie. 9 • 

Tymczasem kronnrlnc wyjął 
pół guldena za otrzymane od 
r.as pocztówki I pożegnał całe 
towarzystwo-

Zrobiliśmy następnie zdjęcie 
kinematograficzne odledżala^e-
go na rowerze b. nasteocy tro-
"'•. który ram na to pozwolił, 
zdlecle zamku, noczem ruszyll-
śtr>v ',v dalsza drogę-

Snol-ól 7iinełnv trwał do flfra-
nî v «lemlec1clej. i 
: Q*v zjawiliśmy »1« nastfinA 
eo dnja wieczorem na granicy, 
straż niemiecka ooleclła nam 
czekać do godz- 7 rano. Wów
czas zniecierpliwiony kanltan 
Wanderwell odpowiedział, że 
niema czasu- okrążył baHere 
graniczna I sk!erowa!'śmy auta 
na szosę niemiecką. 

Strażnicy nl^mi^ccy czemnre 
dze' 7adTwoni1? do następnego 
nosteriMlkli bpłfriisklweo. (było 
to ra terenach o^n^w^nych), 
aby nas zatrzymał, gdyż 

nlelci^Mle nrT^roczyllś* 
mv granice. ' 

7a ^biyllę zJawlł się na dro
dze oficer i-f,'e,H';V|_ \y towar7V-
stwie <'wó'~h żołnierzy i wez
wał rckii do z.trzymania mo
torów. ' 
, Po zatrryminiu motorów*] 
karHtan Wanderwell przed
stawił npsze wszystkie do
kumenty oficerowi, kt<Vv rozer 

,śmia\vszv się, podprow^jzif ras 
do stp('/ibv pf^łprunki'. skąd 
no obo;rzeniu dokumentów i o-
tr7ymania wizy. spokojnie je
chaliśmy- dalei, w,vł'd) 

— i t-k aż. do "far 
— Tak, pareszcie-
— Przypuszczam, że w razie 

wygrabia O-y co zresztą ni« 
wątpię) przez ekspedycje mil
iona do'afów, suma ta podzielą 
się członkowie ekspedycji? 

— O tak. ja zaś wtedy przy-
jad" '̂ < "olski. Hzie chciałbym 
CP"' ' ^iąść. 

W?.'PrzvłuskI. 

Ze wszystkich świadków, \ 
którzy przesunęli się wczoraj 
przez salę sądowa., dwaj zwła
szcza skupili na sobie powszech 
ną uwagę, gdyż Ich zeznania są 
niejako trzonem, na którym o-
piera się cały akt oskarżenia. 
Wartość ich opowiadań będzie 
w znacznej mierze zależna od 
tego, co powiedzą następni 
świadkowie, niemniej jednak ze 
znania ich były najważnlejszem 
wydarzeniem dnia wczorajsze
go. 

Świadkami tymi byli: sier
żant Maraszek I Józef Cech-
nowskl, zwany także Wywlór-
sklm, konfident policyjny, czło
nek zarówno partii komuni
stycznej jak I organizacji szpie-
gowsko-dywersyjnej. 

Trzeba przyznać, że ekspozy
tura H oddziału sztabu gene
ralnego w Krakowie nic zapre
zentowała się zbyt dodatnio na 
tej rozprawie. Niski poziom u-
mysfowy podpór.- Wieczorkie
wicza współzawodniczy o lep
sze ^ 

z teootaf słer>an?a rawodo-
wego M^raszka-

Był on conrawda bardzo bUskl 
tego, aby sle znalazł razem z 
lego przełożonym na ławie o-
skarżonycb 1 wiele na karb zro 
ztimlałe.l boiażR^oścl położyć 
można, nłemnlel lednak w wielu 
wypadkach wvkazał popro t̂u 
rozbralajac^ głupotę 1 nałw-
rość. nie Hculacą z uHolntenla 
ml orarownlka W dplffcatnej'" 
stvtucjl. Przesłuchiwanie zo 
było 

prawdziwa męczarnia 
I n!'' dziwnego, że w JiewneJ 
phwlll zniecierpliwiony Prze
wodniczący zawołał: 

— Takiego świadka iszczę 

irszawy? 

Ja<3. mające 
10,000,000 lat 

W kraihis głodnych miliarderów 
Tramwaje berlińskie 

Od 20 b- mi kosztuje w Berli
nie przejazd tramwajem 90 »il 
Jardów. Na'kolei podziemnej 
bilet z przesiadaniem kosztuje 
150 miliardów. Przejazd »tf 3 

klasie wynosi 60 1 90 miliardów, 
fw 2 klasie 90 i 12« miliardów. 
Przejazd autobirem podwyż
szono do 90 i 120 miljardów. 

Z Mongolii wróciła amery
kańska ekspedycja naukowa, 
która przywiozła z sobą tysią
ce egzemplarzy skamieniałości 
„przedpotopowych gadów**, a 
nawet dwa tuziny Jajek dino-
saurów (ołbrzymich*gadów ko 
palnych). 

Ja'ka te mają liczyć 10 milio
nów lat... 

Zapewne jakiś dyrektor fir
my „Jajo" z przed HŁfr-Slu mi
lionów lat zamaga^ynował o-
we Jaja... i tak przetrwały one' 
do dziś dnia. 

w życiu nie widziałem! Dzłec 
ko pięcioletnie ny to zrozumia
ło, a ni** doolero sierżant dru-
?1̂ Co oddziału. 
.Wo<r6lt.-|akl.sl9.okazała sŁetr 

żant' Maraszek 
Interesował słc Brreifle-
wszystklem kobietami. 

T kiedy należało •.vyfp?yc* nVł-
?«», zaw^z" miał hkaś randkę 
plbo fppbał na iakaś zabawę. 
^H)o sfp w t ^ n ł p ze zr"n|nrr»em1 
n l ewh-Hr t ' *«otkał Kledv ra
zem ?. A^^tftisk!rri 1 W?pe7nrk|p-
Vllczcm pofprball do Wl"Uc"rk1, 
ZPov" -r^lpN " i rtte^ nl^łrpn. 

— CM. to byfy f« kobiety>— 
zapył"* r.nP-0'yu t̂* Hanlec-

— To były koHpfy nrz-̂ oad-
kowe — odnpwłpH îal Mara
szek. zdobywa'""* w ten spo-
cób 'nrawo do mnto znanego o-
Ifp^enła oewmej kategorjl żeń
ski eh Istot-

Z non' ikicm Wieczorkie
wiczem żyli 

W Zadziw'-'•'epl 7r>'vtO&c). 

Razem chodzili na niwo. ga
wędzili-. ,odwlerr>a!l się wzajem
nie. a^\rieczorkle-»v1cz-uznał za 
sWsownp przedstawiać mu 
wszystkich swoich znnlomych-
W ten sposób nawiązał S!P sto
sunek pomiędzy nim a Cech-
nowskim i Maremskln. których 
Wieczorkiewicz zarekomondo-
waT iako morowych chłopów. 

Mimo niechęci do rezmwanla 
zdołał Przewodnlcząrv~ ustalić 
dwa fakty, posiadające ^ 

pierwszorzędne znaczenie 
d!a przewodn r-»ćr.v'czo. 

Oto pewnego dnia przyszedł 
Wieczorkiewicz do biura 1 pro
sił, aby Maraszek udaf się z 
nim do mieszkania. Kiedy wy
szli na \\\]ct>, powiedział mu o-
skjrTżony, że go śledzą 1 dlate
go kazał mu iść przodem, sam 
zaś kroczył za nim. W miesz
kaniu Wieczorkiewicz wycią
gnął z pod łóżka spora paczkę 
zawiniętą w gruby papier 1 pro
sił Maraszka. aby to wrzucił do 
Wisły, Kiedy świadek wzdra
gał się to uczynić, oskarżony 
rozwinął pacrkę i zawołaJ: 

— Niema się czego bać, to 
jest przecież C7amv węgiel! 

Mimo to jednak Maraszek nie 
chciał sic. klecenia podjąć-. 

Jak wiadomo z rozprawy, 
węgiel ten • 

był przeznaczony do rozsad/a | 
nla parowozów l podczas rew i 
7Ji znaleziony został w młes/ 
kaniu Wieczorkiewicza-

Tego samego dnia Marasjiek 
odprowadził Wieczorkiewicza 
na dworzec zachodni, sk.id 
odjeżdżał do Radomia. 1 tu wła 
śnie otrzymał polecenie ostrze
żenia Wywłórsklcgo, że 

lest wsypa-
Przyjechała bowiem z Warsza
wy jakaś kobieta I ostrzegła 
oskarżonego, że ten inwalida 
Maremskl to agent, policyjny. 
Zlecenie to Maraszek na drugi 
ć?ień wykonał^-

Tłómaczył to sobie w ten sno 
sób, że Wieczorkiewicz czyty
wał „Robotnika" i gazety lewi
cowe, więc myślał, z*e 

test socfcłlsra. wlec go 
śledzą. 

— Ależ — woła przewodni
czący — wiedzieliście chyba, 
że sociallzm nie Jest Żadnym 
przestępstwem. • 

— Wogóle zacząłem sle bać 
i kiedy Wywlórski z Mr em
skim znowu wywołali mnie z 
biura, powiedziałem: „może na-̂  
leżycie do iaklchś socjalistów 
albo komunistów I mnie leszcze 
gd7ie« wkręcicie. Dajcie mi 
spokój"-

t A kiedy go rffeowitz' zapyfano, 
dlaczego o swoich" no^elrzę-
nlach nie doniósł przełożone] 
v. ładzv, tłómaczył się obawą-
Wiedział z doświadczenia, że 

na wyłaz* «przp lenłel nie 
skarzTĆ. 

Kiedv okazało sie. *e Mara
szek został zaprzysiężony na 
żadanlp Prokuratora iuż po ze
znaniach w śledztwie, wywoła-
to to Prawdziwa k.iirzc ze stro
ny obrońców, którzy zaŻP^U 
zanrotok-1'łowanla' srirzeclwu 
wobec faktu 'eb udaniem z u-
stawą nłezgoHnelfo. 

W*fim*cte, nn s»H «n'd«w«ł i»o-
•awla sie ilwl«iłeV Cecmio^skt, 
to le t̂ ten. którego nazwisko 
«fl"dafo fuz' rurf»ł tak często J 
którep-o słowa hvhr r>ooVa^ 
ifem l̂ wszystkich ^eztiań PYzed 
stawlrfeti policji. Na pierwszy 
rzut oka 

j 
v ' v '> i II wykazano te sio 

>• " 'v i '. I- haglńsklego po 
IIA.,', • ' ><n\iada tez namysłu: 

— A więc pomyliłem się, to 
rzecz ludzka, pnzecleż 1 pan, 
panie obrońco, takiże się czasa
mi mvii- j 

Cechnowskl w 
znnniu iisiło-wał njadać 
działalności 

swojem ze-
awojei 

napełniony masą wybu
chowa 

wr»*en*A ~*<—",owan'ft 
»łten»'>*». 

T n̂ tegonrośi 'W wyszafzaflym 
naltociku o twarzy "'vntietę1 i 
*nłszrzn»i>»1 to flg îm. wbr* sno-
tkać rno7r»n •łflłcz*,śeleł w ..Zło
tym Ro«ru". albo bar^e "nod set 
ką. rzv też w Innych podejrza
nych ,^ktatn>ncn ąćrto ,sle no-
mip'dTv jedna » dr^a kolebką 
wódek załafAn-fa rórne ciemne 
Meresy. Widać z całego wy-
^ladn. ?t cześcfej r»od wozem 
niż na wozie byvał. Dawno łui 
zerwał z' warsztatem n"racv, 
Przestał bvó robotnikiem z re
kom! z^rnbłatcm! od tmdii i ocl 
rego'\pzasu nie riosunął sie ani 
o Jeden szcizabel na drabinie 
snoWznc'. t^zeclwnfe zstanlł 
na dół. Oto momv nrzed sobą 
jednego z tycri hidzi, którymi 
posługuje się policla wszystkichl 
kraiów I •lyszystkl^ł' C7 icówv 
tego prostego nowodu. że 

n??̂ t *nnv *iie eh^^łby s'** 
nodłań ter»o rodziło robnty-

« 
Jest to frant kuty na cztery no-
cl. Wchodząc na sale sądową 
doskonałe zdawał sobie sprawę 
z roli, jaką spełnia. Przewidział 
dobrze, że bed-We narażony na 
gwałtowne ataki ze strony o-
b^ońców, którzy będą starali 
sle wykazać w jego zeznaniach 
sprzeczność 1 wykazać jego ni
cość materialną- Żadne pytanie 
nie zastaje go nieprzygotowa
nym. Odcina się z zajadłą zło-
fiwoścla. Oto dwie próbki cha
rakterystyczne. 

Obrońca ma lor ZieHńskl: 
— Przez trzy -nieslące ora-

cował pan w tej terrorystycz
nej or^ani7acjl, brał nan pienią
dze, ale nic pan właściwie nie 
robił. Jakże wyt?ómaczvć, że 
wobec tego porucznik Bagiń
ski I Wieczorkiewicz obdarzali 
pena zaufaniem? 

— Najleniei nie:^ nar, 0 to ząr 
nyta Ragipsffiogo i Wieczorkie
wicza — qada spokojna odpo
wiedz "" 

N 

ne« len charak|or ldeowy« 
Mówił o walkacn wewnętrz
nych, które toczyły się w JeiT<J| 
duszy, a także I o tern, że do or
ganizacji terrorystycznej wstą
pił po to. aby ją zdemaskować, 
gdyż uważał, że jest szkodliwą. 

— Sądziłem, ]— powtarza) 
kilkakrotnie — żte doli robotni
ka nie poprawi wysadzanie mo
stów i rozwalanie lokomotyw-

Niewątpliwie był to najstob> 
szy punkt Jego opowiadania, 
Trudno wierzyć w Ideowe cele 
tego rodzału figury- Znacznie 
poważniejszym argumentem * 
był 

realizm le*o opowiadania, 
T/uło *1^ w teni wszystktsiH 
niewątpliwe tchnienie weczyw 
wlstoścł. Widziało sle Jak na 
dłoni tę całą tlfentnlczą robo
tę sfanatvzowanei grrtpy zapa-j 
if.ńców. Byliśmy niemal Świad
kami sootkań umó-̂ rłoinycBł 
przyjrzeliśmy ale dokładni© roś 
todom całe} konspiracji, ary«c-
llśmy niemal rozmowy, KtóYe 
toczyły się 15rmne<fey poszete-
gólnymi członkami otganłzacjl 
w 7akonsptrowanych mleszlća-
niach. gdzieś na kratfcacK mla* 
sta ukrytycli. 1'oznalMmy 'do 
pewnego stonnii. hl̂ raronjte' ta* 
iemniczel otgan|p:acii, ktorano*1 

stanowiła 

siać niepokoi i wśród łłrey-
łrneblon^n «po*eczeińatwa 

noteł 
Zaznajomiliśmy Ule * Je)l rodo^ 
wodem Ą stmswwwrjfJDlanatnJ 
znłszczefrta, wtwrtwMnti' *& fa« 

[kf «nosób kr«*vty bomby i ma-
te flary wybuchowa przekona
liśmy sle na colrłołrtett* nyfy 
nlenładze^ r. «Wcłł ZiWeł k , 
czerpano. Całe opowiadanie' 
Cechnowskieeoi drgało nłwwal-
pllwem życiem^ Ten caiłowleĘj 
który od lat najmłodszych" rta* 
leżał do skrajm/óh" partył poHJ 
tycznych, obserwował 'dmtio-
nrłe I umiał z»wsze ucbwycIŁ 
nić Istotną, Ko to było coś t te-^ 
go fachu. Startr wyga ttmlal 
zdobyć zaufanlf młod/łków ł 
mimo tego, że iile srSrriiał Ictt 
poleceń. utrzymWał Ich* dajta 
w szachu i coraz to^nowek 
blerał zlecenia, r •, .""C 

I doprawdy n!e moJnW" 
puścić, aby ta cała sieć rnfsteN 
ra, którą z takim znawsfwwn 
rozsnuł na salt aadowej, ..bVhi 
konstrukclą kłamstwo %..' YJalća 
wyssanych,, czoeą Prowokacja 
tylko. Czy móaia soSte wyo
brazić, aby fo i^zysdoo^watrf. 
ło stworzone si^jabtle 4jrytKo' 
PO to. aby wykiwa" JaVąs" niWsf-
nlejącą organizjację. Cechnow
skl musiałby faprykowa'6 wła
snoręcznie bomfty, które Przy
nosił nrzcdstawlclelom tx>Hc1, 
nmsłałby podrzucać Papiery, 
mapy, rysunki I materiały wy
buchowe, które znafdotfatio 
oodcas rewizJ1.fi musiałby ctiy 
ba dokonać tegłj wszystkiego 
nrzy pomocy pefliefl samej. W 
to nam cłiybn wierzyć nie wol
no, tak nłskp njje_ upadliśmy 
jeszcze- T tak Jfek przedweso-
rał rozwiała siej legenda o 1e-
\>o-belwederski*5 organlzacll, 
tek 1 wczoraj , 

nfe włtzy^^ła feróbv ośmio-
wei owa pnawokacl* 

umyślna. 
o której4>powI^ó|ano tyle Przed 
rozprawą sądowa. 

— Czy pan poznaje oskarża
nych? — pytałi Cechnoyskie-
go przewodniczący. ' *" 

— Poznaję! 
— Czy z całą^pewnoScią? 
— Z całą pewhośclą. 
Wolno nam pr sypuszczac*. %• 

mówiąc ;to ów k( nfident pollcyj 
ny I prowokatot mówił praw
dę, niewątpMwą prawdę, cKÓ-
claż na mocy ucl wały sądowe), 
w myśl żądania ^ |obrpny,A«u1 

przysiętony n%zostaŁ/ ^ ^ 

>.A 

http://ipr.it-
http://rewizJ1.fi
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Zj*zĄ Kupieckich Org niz ryj 
ą.>| terenie Wojewód 

Bi łosioc kiego 
j .1-

wa O p N t y z * p ^ i s p o r t y /,atT-a 

Z mirjstyły Centrali Zwiąż 
'Kupców flw Warszawie 10-
ł zwol i i* na 25-go b m. 

) 7d Kupulckich Organizacji 
termie t^ojewództwa Bia-

cdbfJtlt ilę Jot Jutro 

I uru-
/- I 

• j» rt 

btockiego. 
one będaj 

kupieckie. 
Na zjazd 

gitów Woj< 
nvch wieka; 

pna którym omo-
• ktualne sprawy 

przybędzie 32 dele-
rództwa. oraz in-
ch miast (jak Wil

no, Łuck, Równo i inne). Z 
Wanztwy specjalnie przybędą 

Truskier, poseł pip . senatof l 
Wiślicki i H 
raili. Adw. NJkanson. Zaprosze
ni również p\\ 
żt] władzy 

edstawiciele wyż-
yrektorowie ban

ków miejscowych i przedstawi

ciele Zwią/kow Fabrykantów. 
£j*zd #dbe»ł/«r n e w t>or/ąd-

ku następujący : O 12-ej dnia 
— uroczytr -tkanie w lokalu 
B O S O . O 3-ej nn pol. pr/»•-
dłurenie olinu1 %% lokalu Zwiąż 
ku Kupców. O H-ej wierzór za
kończenie Zjazdu w teatrz „P*-
lare". gdzie wystąpi i odr/y. 
tami p.p. przedstawiciele Cent
rali, senator Truskier, poseł 
Wiślicki i Radca prawny Cent
rali, Adw. Natanson. Treścią 
odczytów będzie położenie o 

l 

.?,,, 

idea prawny Cent- f becne kupiec twa i ogólna sy-
~~ tuacja gospodarcza w Kraju. 

W sferach kupieckich i prze
mysłowych Zjazd ten wywołał 
zrozumiałe zainteresowanie. 

nieśne •» t < ą d 
dn a br. p-»dnieał'«ne 
*s * nosił*: '•« n • 
(,rdn.»ra/.o ) I 500000 
,>r I ...giie 500 000 ... , 
s / ri na •! V* r ' 
3 000.000. KH. ) . »> 
300 000 n l. 

P o k ą s a n u p r z e z psa 
7 . j a r a / <«ł •' v Arf • i + 
M r l e P o ^ / , b i 
WM, f pi»-s b»ł - ••• kł.. M 1-
co^e «r/e i >s* W TH/ , v. 

„Prawo talmuó^ jako wie
dza". Od« iw po ••» - ż rn 
tytułem wy«ł .*i w i>r/yM/łą 
niedziel* w lo alu „Bri .m C«-
|on" posrł UH Sejm, > Dr. F M-
man. 

Zwiąsa* Udarty komunikuj*-, 
iż dziś, w •>'".tą, dma#24 b.n . 
o g łdr. 8 N w nnli Rady M«)-
skiej, odbe<l/ - e posiedzenia 
wgzystkn h te .r y związko
wych w N ir w e uowf j umowy 
z Kasą 0"»r • h. I 

Zarząd Stowarzyszania Mfo-
dtiaty Polskiej >ra««< I/UJ« ob 
«h,ód ku <r- Sw\ Staniała w 1 
Kostki, który o 4>rd ie aied/iś, w 
sobotę 2* m. o n«>dz. 8-ej w 
a,li Stowar vs/<>i.ia Robotni
ków Katolickich (Rynek Koś
ciuszki Nr. I) 

W programie: Przedstawienie 
śpiew i deklamacje. 

Rozbijanie jedności robotn czei. 
Jakaś, uk 

rozrzuciła oi 
eh fabryki 

otke, zat; 
epozornie: 
ołowi, zati 

kale włók^ 
ttłoatock 

cile rzeczy 
ktjpra Ti a w 

rwania sti 

og 
m 
B 

icha nieudałećo zamachu 
bombo*eg§ na P.K.U. w Białymstoku. 
c | mówi VD, Który widział domniemanego sprawcę. 

są1, 

B, 

•»« 

a: 
ltiy ono w intoroslo robotników? 

zkami Ch. D. i „Pracy", z po
wodu podpisania ootatniej umo
wy z fabrykantami w dmu 
8 listopada br., w sprawie pod
wyżki stawek cennikowych. 

Komu z al <*ży na wnoszeniu 
niezgody między robotników? — 
oto pytanie, które nasuwa po-
wyżata proklamacja. Robotnicy 
powinni tobie jasno na nie 
odpowiedzieć. 

ta nav razie, ręka 
daj w miejsco-

łókienniczych 
ułowaną bardzo 

Sprawozdanie 
dnionemu w prze-
stym w obwodzie 
, a będącą w grun-
amiętną odezwą, 
je robotników do 

sunków ze zwią-

Aiheryhiiń »hd p.ęh ość 
w fi łymst<>nu 
masowo uwodzi mężczyzn. 

Niech ją 

Ztocząceg 
dem Woja 

• się obecnie przed 
t p w y m War

szawie procesu przeciwko por, ko 
giński< ppor. Wi, 

kiewiczowi oldokonanie zama-
chjów bombowych, wyłania się 
rąbek tajemi 
znalezieniem 

P.K.U. w 
Qto przesłi 

w chi 
oscianin, 
znaje 

J 

Iczej hihtorji ze 
>mby pod drzwia-
)iałymstoku. 
:hany na rozpra-
kkterze świadka 

Łapiński, tak 
rym nieudanym 

>dówczas w woj-
tnym dniu sta

że; 
zamachu: 

i— Byłem 
skji. W kryty-
'ierfn przed budynkiem P. K. U. 

warcie* 
gdkr już zaczj 
ważyłem w 

ułana. 
warzy ieg| 

strzegłem. NĆ 
doczniej zmi 
prtyglądarn, 

| g. 3 i pół rano, 
ało świtać, zaii-

abliżu kręcącego 

jednak ifle do-
miast on najwi-

|kował, że mu się 
zawrócił na 

pięcie i szybko skręcił za wę
gieł domu. 

W jaką półgodzinę później 
przybiegł do mnie stróż domu, 
blady i zmieszany, i opowie
dział mi, że, wychodząc na 
ranną robotę (do zamiatania 
chodnika), znalazł przed drzwia
mi bombę. Na szczęście bomba 
ta nie eksplodowała. 

Przewodniczący: Czy była to 
ta bomba, którą tu widzicie na 
stole? 

Świadek- Ta sama. 
Tyle p. Jan Łapiński o za

machu, który w swoim czasie 
poruszył był całe miasto, po
wtarzano sobie bowiem na ucho 

|i Nopinję rzeczoznawców", że 
wybuch tak dużej bomby byłby 
obrócił w perzynę kilkanaście 
okojicznych domów (przesada" 
w elegancji!), grzebiąc w ich 
gruzach setki ofiar w życiu 
ludzkiem. 

— Cudna, cudnal 
wszystkie potęgi! 

Tak zachwycał się drepcący 
obok mnie przyjaciel Dr. N. 
(nazwijmy go... Nowotarskim). 

- - O kim mówisz?—zapyta
łem więcej dla przyzwoistości 
(że to niby uważam na je^o 
obecność), niż przez ciekawość. 

— O kobiecie—rzucił on po
śpiesznie i, miażdżąc moje ra
mię na dowód przeżywanych 
wzruszeń, bełkotał dalej jak 
w gorączce: 

— Co za oczy! Co za usta! 
A plecyl A nogi! A... 

— Daj/e pokój tej... spada" 
jącej anatomji, a powiedz le
piej, gdzieś )ą widział — pow
strzymałem gwałtowny wy
lew zachwytu. A moześ jej 

nawet blire-j nie oglądał? 
— Ja? J*?! Jej nie oglądałem, 

powiadasz? To się mylisz, brat
ku! Widziałem ją na balu i w 
kąpieli, i w łóżku... 

Byliśmy nawet przez dwie 
g o d z i n y w ciemnym po
koju... 

— I co? i co? 
— A właśnie źe nie. Seans 

się skończył... 
— J-alei seans? 
— W kinoteatrze „Apollo"-, 

oczywiście. Co do djabła, nie 
byłeś jeszcze na .Szalonych 
kobietach"?! To idź, śpiesz, bie
gnij, leć, yczemprędzej i napa
waj się widokiem prześlicznej 
przerozkosznęj pani Heleny 
Hughes. 

nagli 
Kto winien 

śmierci 2 magistrackich Koni? 
oto dylemat, fyrzed którym — 
jak wynika zll sprawo7d^nif» z 
posiedzenia ^Magistratu - - stoi 
obecnie nasz* munrcy palność. 
Dotychczas ustalono tylko jed
no, to mianowicie, że niesz
częsne c/worjSnogi zo&taly za-
bute przez HF̂ cl elektryczny, 
z powodu olifcrwania sit; dru
tów telegraficznych. Ale oko
liczności, które w>padkowi te
mu towarzyszyły, wykazuią 
współdziałanie p r z e w o d ó w 
świetlnych naszej Elektrowni, 

miejscu npwiem katastrofy 
druty telegraficzne wisiały tuz 
nad drutami}! elektrycznemi i, 
oberwawszy kie, zetknęły się z 
tą dolną siecią, o napięciu 40 
wolt, przejmując jej energje, 
którą właśiueff uśmierciły owe 
niagistrackie łwadruprdy. Bez 

^ kontaktu z (Jtutanii elektr\cz-
nerni przewody telegraficzne 

! nie mogłyby uspowodować za
szłej katastrofy tern bardziej, 

że w chwili przyjazdu magist
rackiej furmanki leżały już od 
paru godzin na ziemi. (Relacja 
pierwsza, że druty spadły ko
niom na grzbiety, nie odpowia
da rzeczywistości*). 1 oto teraz 
wyłonił się nielada szkopuł: 

Zarząd Telegrafów nie po
czuwa się do odpowiedzial
ności, bo jego druty — niewi
niątka, nie zdolne utrącić mu-

cny- • • 1 
Elektrownia ze stoickim spo

kojem umywa ręce od wslel-
kiej skazy i zmazy, jakożVjej 
przewody wiszą pffeecież, jak 
wisiały, w karnym ordynku na 
właśr.iwem miejscu... 

A Magistrat wie, że mu za
mordowano dwie pracowite 
szkapy, których przedwczesny 
zgon woła o pomstę bodaj ma
terialną. „Nie izwiestno: kto wi-
noŁLał — no praw Magistrat"! — 
mówi się na mielcie. 

OGŁOSZENIE. 
i O lamę go wy Związek Kupców w Białymstoku niniejszem 

zawiadamia, iż z inicjatywy Centrali Związku Kupców w. 
Warszawie, odbędzie się w niedziele 25-go Listopada r. b. 

Wojewódzki Zjazd Kupców 
z 'nas tępującym p o r z ą d k i e m d z i e n n y m : 

1. Sprawy walki z lichwą. ( «, 
2. Sprawy podatkowe (podatfefc obrotowy, dochodowy, 

majątkowy e. c.) "^ 
3. Sprawa waloryzacji i waluty. 
4. Sprawy organizacyjne. 
5. Wolne wnioski. 

P L A N Z J A Z D U : 
a) O godzinie 12-ej dnia uroczyste otwarcie w lokalu 

B. O. S. O., Lipowa 52. 
b) O godzinie 3-ej p.p. przedłużenie obrad w lokalu 

Związku, Zamenhofa 29. 
c) O godzinie 8-ej wieczór — publiczne przedłużenie 

i zakończenie Zjazdu w teatrze „Pa lące j 
\ Z A R Z Ą D . 

PAŃSTWOWA FABRYKA 
ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH 

w Chorzowie \ V o j e w . Ś ląskie 
zawiadamia o podjęciu produkcji 

Amoniaku* skroplonego we flaszkach stalowych 
ewraz 

wody amoniakowej 18 25Vowej. 
Oferty i warunki dostawy na żądanie przesyłają: 

Dyr. Pańs tw . Fabr. Zw. A z o t o w y c h , C h o r z ó w (G.Ś ląsk) 

Warszawski* biuro P.F.Z.A., Warszawa, Krak. Przidniiścia I r . 17. 
0 1470 

^P*| 

w 
,W dniu 4 grudrjia b.r. 

w lokalu biura Tartaków'Państwowych 
w Czarnej Wsi odbędzie, się sprzedaż z licytacji jednego 
•1-motoru prądu zmict neuo trzy-fa zowego, firmy Steniens 
i Schukert Nr. 594945, " 
60 HP. bez rozrui/iIKH 

'Ans v o | t . 103 a m p . , 50 k w . 

Z A B A W Ę T A N E C Z N Ą . 
> urządza dla Członków i wprowadzonych go ic i 

„ O G N I S K O" 
(14I. Sienkiewicza Nr. ). 1631 

w sobotę 24 listopada 
Początek o godz. 10-ej wiecz . 

Przygrywa orkiestra 10 pałka a hi nów. 

^$'$'ftfr'ft>fr$fr^$<frfr>frfrfr^$frfrfr3^^^ 
Le _ V 7 J studentka 

|Kiliń«ki«go Nr. 8. I6J8 

z g u b i o n o dowód osobi-
• p «ty wyd. przez fct.r. 
JBi . ło . tockir na imi«; A-» 
| |eksandra Zaiewskirgo. 
ł»am. przy ul. W«r.z«*v-

*k'*'l "'• 74 1629 
dowód otobi.< gubiono 

9}y za Nr. 33!, wvd. 

ii 
flesaoroUjr usuwa ból pie
czenia, swędzenie , krwa
wienie , zmniejsza guzy. 

„MIICOL" «hfcaw». 
Czopi hemoroiaalne. 

Żądać w aptekach ^ 1 4 4 6 
i s iadach aptecznych. 

DOKTOR 1436 

Dr. M, K A N E L 3 
Saec.t chereby weasryctae, 
. skSra* I aieczepłclewe 
(nifmor płciowa). 
(MwUtUale cswkl lafchsrsa 

i / v i i n u j « od f o d t "» — l(J i 
i V 7 * i r f i ' , « h r - i i d / ' r i 4-TOP 
ulic* Sienkirwicfa M, o»obn« 

Leon Kryńskr 
ta«e. tk*fhr Wś aifcse. 
«?rca. weaerreeae I skaraa. 
04»łetlsa*e • * • « I ae«l»«pr« 

Priyjmujs od gsdi. 9 j l *a>-7. 
Białystok, uf Lipowa 33. Ltudn. ul. kihrt»kiugo U (ul. Nit>-

ml«Rk»> w BialysisUtku. 

Dr. J. WalewsKi 
Caoraby sKórne, wenę-
ryczna, noczoflciew* 
ul. 3i«nkl«wicxa M 14 m. S. 

OiwleUeale cswkl 1 p«ckerza 
Od • &-̂ » rano i od 4—7 po
południu w niedziel* i iwieta 

od II do I po. (436 

Dr.S.Kracowski 
Charo by wewnętrzne. 
Kobieco 1 aKuszari*. 

priyjmujeod g. 10-12 ł od 4-7. 
BIAŁYSTOK. Lipow. 17. 

1431 

DOKTOR 

Józef Mazo 
•C I I U R O B T 

wswnątrzns I dziedąre. 
BIALYSIOK. ul. I.i|M,wi 19 

(W piulWlHIU). 
Przyjmuje od 9 — 11 r. i i -6 w. 

V 

DITNEUMARK i 
[%t>. ord. Piotrogrudzkiago Al»-
fuą/«wiiłU«go Hzpitala waoa-
ryeiaego. Chereky veaeryct* 
as , akara* I aiacte.etclaaw 
(»W »U) O.l 10-12 1 Od 3-4 |t|>0-

Or. Gurwiozi 
Spscjalnełć chora Dy <Uifa« 
weaeryczas, maczeałclawe. 

Lacs . premioniami Raataraaa. 
Pnyjuauje ud goii<. 10 I 14—8. 

BIAŁYSTOK, ul Lipowa 17. 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby 

wfieryc:n( \Kóru«. 
Białv»tok. . I. Kil.askirgo 

Nr. H. lelrftm Nr. 243, • 
Ptiyjmuje od jodz 9—-I 

i od 4 W . 1432 

Ogłoszenia drobne. 

przei Staroatwo Wo/ko 
nyskie , na ifnę Alprrta , 

hama. u m w m . \ | > i . | 
i J o w y . k u p r z y u l . W o i t -
! lowakirj Nr. 14, 1610 | 

Jóie f Dambkowski 
I loazukuje żony Zolji z 
! jpdt iców Zakrzewskich. 
Wy.zU z domu w rotu 
IP05. ktoby wiedział o 

i ż y i u , proszę tawjado-
nć męża. Adrea zam w 

Jeaienówce pow. Biało-
slbckiego przy ulicy Gra-
d^ieńekiej dom Ś. Esz-

[gubiono dowód otobr-
•»y. wyd. przez Sta

rostwo Białostockie i \ a / 
imię Anny Hejman, zam; 
prijy ul. Siekiewica* U l . 

I 6 U , 
ubioaa książka* poba- | 
ru na sacharynę, wyd. ' 
"lałymstoku przez U- , 

Akcyzowy Izby śkar- j 
ej . na imię Spółdziel , 
olniczo-Handiowej w ' 

g a J t y k o c i n i e . 1626 

Zgubiono dowód osobi-
| Sty za Nr. 497 '. wyd. 

prajez Starostwa' Wołko-
wybkie nk imię Penie WU 
nojtuca, z i n , w m. Piesk 

Wołkowyakiego po 

Węgiel. 

Lekarz< 
Seatyt '.-.P/.Giciioński 

Pała. owa 4. ir l .19. 
L.f - r r n i r , pi .inbfj v .• a .> \r\ 

ziulr- i » i u . ' 7 uko v e 
d c » ' . U . . 144*. 

Mając wy- ' 
_ robione ' 

stosunki handlowe i przy
działy węg lowe z kopalń 
pierwszorzędnych Zag łę . 
bia Dąbrowskiego, mogę 
przyjąć atałe dos tawy 
różnych sortymentów wę . 
gla wagonowo. Wyayłka 
natychmiast. Zgłoszenia 
proszę kierować: M Ja
nicki Dąbrowa Górnicza. 
Skrzynka pocztowa Nr. 70. 

1630 

1624 
rgujbionn paazport nie

miecki, na imię Dwej* 
Fajans, za^i. przv ul. 

Si inktewicza Nr. 53. 1614 

Zbubiono kaiążkę zalega-
I zowania za Nr. 32, 

I wyjd. przrz Inapektora 
Prkcy w Białymstoku? rta 
imię Józefa Surowiec, 
za|n. w m. Supraślu przy 
uU Ciliciańskie) Nr. 9. 

' - . ^ - 1 6 2 3 

^rjjgubioho paszport ro-
•y* syjaki ns^ imię Gitel 
Fajana, zam. przy ulicy 
Sienkiewicza Nr. S3. ; 6 ' 5 

A A A A A Ą A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A 4 A 

Izyiijcie., Bztuitk Biił&stucai" 
r ? f T T ? f ? f f ? f T f f 

Skradziono kai^żk^ woj
skową, wyd. w Bia-

ły matoł u przrz P. K. U., 
na jmię Eb^ra Gold/.iuka 
(rdcz. 1886), p*;vtcm skra-
dzion€ tvtnc. i sowy do-
wdd oaobi»tv. wvd. przez 
St iros two Bałot tock ie , 
zam. przr ul. GrodzicA-
sklej Nr. 1. 1616 

APOLLO 
A m SIEJJIKIEWICZA 22 ^ ^ 

TYLKO i 

p r z e d a l . 

PCENY M1EISC) og 7 
| NA P1RZEDST. \ „ 9<( 

M — i T Y L K O 

40 2 
I przedst. 

>d ifo.i-oo™! 
^200.000 I 

\~cktY BIAŁYSTOK W ZACHWYCIE!!! 
CZEM TŁOMACZY SIĘ NIEBYWAŁE POWODZENIE? 

MONTE CARLO -^SZALONE MASKOTKI 
WYRAFINOWANI UWODZICIELE . 

HULASZCZE Ż\CIE-GODZINY SZALENTTW i BŁĘDÓW. 
2 SERJE 11 AKTÓW (obie »e{je razem). 

Tern tylko, że jeat to najwybitniejazy film. że miatrzowaka re-
żyaerja, olśniewająca technika, krezuaowa wyatawa, oraz gra 
najwybitniejazych artystów wznoszą ten firn na niedościgle 

wyszyny aztuki ekranowej. 

Koszt inscenizacji 1.500.000 dolarów. 
SZALONE KOBIETY F 0 L L I S H 

W I V E S 

„MODERN" 
D ÎŚ 

W z n o w i e n i e 
największego i 

najdroższego 
filmu f świata. 

Bsaaai 

aamaaaaaraaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa«aaaa«aaaa« 
Z u p e ł n i e n o w y e g z e m p l a r z 

INDYJSKI GROBOWIEC 
Wielka epopea miłości i nienawiści w 7 wielkjcjh aktach. 

KASA: 5 pop. SEANSE: 6. 8 i 10 wiecz. Paate-Portout nic ważne 

W rolach ftownychr 
P O T Ę G I EaKI iANIL; 

^s^MIA M I Y ! ^ 
OLAF FONSS — LAY de PUTTI 

BERNARD GOTZKE -^ CfiNRAD WEIDT 
/ ERNA MORENA; -

Niebywała Sentac jaJ atrakcje cyrk owe . — Kolosalny szlagier sezonu p t 

SZALONY XZYN GALERNIKA Sensacyjay amery
kański dramat w 6] 

wielkich aktach, 

UWAGA: Sensacyjne momenty, jak: Walka na dachach pociągu objętego ogniem. Po iar wiązieaia Sing-Sing' 
t ucieczka wiąini . Katastrofa kolejowa i aeroplanowa. Wyścigi i wypadek samochodowy. Sceaycyrkowe, 

Akcja trzyma widsa w silnem aapiąciu. 

PRENUMERATA:-900.000. OGŁOSZENIA: za l C i a m 
milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej stropie 20.000 mk. W 
tekście 40.000 mk. Drobne ogtosz. (petit) zai wyraz 20.000 mk. 
Ogłoszenia w numerach świątecznych oj 25 proc. drożej. 
Na zasadzie uchwał Zjazdu i Prasv Prowincjonalnej wszy
stkie komunikaty instytucji prywatnych i •bołecznychw kro« 

nicc podlatiaift pplacia. I 

ZWWKttmMI Br"^«»Sr«Tl^^r^f^'^ISf^ ""̂ BJî ŜWr*.? 
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